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bardzo rozległe i rozciągają się od zaniku kultur lokalnych po inwazję kultur pop. W rozdziale 
Człowiek i jego  preferencje jako czynnik unifikacji popytu w gospodarce światowej przypomina 
Czytelnikowi o procesie tzw. macdonaldyzacji świata, zapożyczając termin od nazwy firmy, 
której produkty stały się rzeczywiście następnym namacalnym przykładem unifikacji preferencji 
i popytu w skali świata. Około trzydzieści lat temu zaczęły pojawiać się nowe technologie, które 
tworzą specyficzną treść procesu globalizacji. Kreująone model kultury światowej definiowany 
przez telewizję, światowe agencje informacyjne, konsumpcyjne towary. Pojawiają się towary, 
które pozwalają zawładnąć nabywcami. Mówiąc o tych tendencjach Autorka wprowadza 
rozróżnienie: „społeczeństwo konsumpcyjne” i „społeczeństwo konsumentów” Celem społe
czeństwa konsumentów nie jest już nabywanie coraz większej ilości towarów, reprezentant 
takiego społeczeństwa zwykle dokładnie wie czego chce. Jego preferencje są dokładnie określo
ne. Posiadł on ponadto umiejętność gromadzenia i wykorzystywania szerokiego wachlarza 
informacji. Robi to w celu nabycia jak największej ilości jak najlepszych produktów po jak 
najniższej cenie. Preferencje konsumenta zmieniły się z „dużo i tanio” na „dużo, tanio i dobrze”.

Pluralizm światopoglądowy, wielość kultur i religii jest globalnym bogactwem wartości 
etycznych. Globalna gospodarka rynkowa -  jak zauważa C. Królewicz w rozdziale Instytucjo
nalne zabezpieczenie pozycji człowieka w erze globalizacji w aspekcie etycznym — potrzebuje 
przesłanek etycznych dla swojego działania i zdolności rozwoju. Tam, gdzie nie ma norm 
nieformalnych lub gdzie te normy nie osiągnęły wystarczającej jakości, trudno będzie rozwijać 
system wolnorynkowy. Można przyjąć, że brak postępu w krajach rozwijających się wynika nie 
tylko z samej biedy. Etyczne podstawy społeczeństwa w warunkach gospodarki rynkowej 
odgrywają decydującą rolę, dlatego globalne myślenie i lokalne działanie powinno charaktery
zować się wrażliwością na wartości etyczne. Najlepszym instytucjonalnym zabezpieczeniem 
etycznym pozycji człowieka w erze globalizacji nie są jedynie zapisy prawne, lecz budowanie 
globalnej świadomości etycznej.

Z uznaniem należy zauważyć, że praca zbiorowa Człowiek a proces globalizacji jest jedną 
z nielicznych analiz procesu globalizacji, w których autorzy zapytali o trafność i sens przemian 
globalnych z uwagi na znaczenie tego procesu dla człowieka. Lektura daje przekonanie, że 
globalizacja sama w sobie nie jest zła czy też dobra, jej klasyfikacja etyczna zależy od tego, w 
jakim stopniu przyczyni się do rozwoju czy też destrukcji człowieka. Z pewnością destrukcja 
nastąpi wtedy, gdy wielowymiarowy proces globalizacji zostanie pozbawiony zasad etycznych.

Ks. Ireneusz Stolarczyk

*  *  *

Hans-Peter M a r t i n ,  Harald S c h u m a n n ,  Pułapka globalizacji. Atak na demokrację i 
dobrobyt, Wrocław: Wydawnictwo Dolnośląskie 2000, s. 299.

Wzrastająca wciąż liczba publikacji dotyczących globalizacji pozwala zauważyć, że ten 
trudny do zdefiniowania proces rodzi wiele dyskusji i sprzecznych niekiedy opinii. Czytelnik 
sięgający po książkę Hansa-Petera Martina i Haralda Schumanna Pułapka globalizacji. Atak na 
demokrację i dobrobyt może przekonać się, że należy ona do zbioru pesymistycznych wizji 
globalnych przemian. Przekonanie to rodzi już sam tytuł, podtrzymująje natomiast tezy i wnioski 
prezentowane na kartach publikacji. Nie napawa także optymizmem swoista bezsilność Autorów 
wobec doprecyzowania, czym jest globalizacja. Zauważająjedynie, że nie ma jednej, jest wiele 
globalizacji, na przykład globalizacja informacji, narkotyków, epidemii, środowiska naturalnego, 
no i oczywiście przede wszystkim globalizacja finansów. Źródłem wielkiego skomplikowania 
jest ponadto fakt, iż globalizacje te dokonują się w bardzo zróżnicowanym tempie. Tak ogólne 
i mało precyzyjne naukowo wyjaśnienie pojęcia zawartego w tytule książki przyczynia się z 
pewnością do podsycania nieufności wobec samego procesu.



OMÓWIENIA I RECENZJE 153

Czytelnik rozpoczynający lekturę książki Pułapka globalizacji. Atak na demokrację i 
dobrobyt już w pierwszym rozdziale Społeczeństwo form uły 20 80 staje wobec trudnych
spostrzeżeń dotyczących współczesnych przemian. Okazuje się, że w nadchodzącym stuleciu 
wystarczy 20 procent zdolnej do pracy populacji, aby utrzymać światową gospodarkę w jej 
rozmachu. Tak więc, jedna piąta wszystkich poszukujących pracy wystarczyłaby do wyproduko
wania towarów i świadczenia wyspecjalizowanych usług, na jakie zgłasza popyt światowa 
społeczność. Te 20 procent będzie tym samym miało aktywny udział w życiu, dochodach i 
konsumpcji -  obojętnie, w jakim  kraju. Ale reszta? 80 procent ludzi bez poszukiwanej pracy? Jest 
to jedno z najtrudniejszych pytań, jakie pod adresem globalizacji kieruje współczesna ludzkość.

Czytelnik lektury autorstwa Hansa-Petera Martina i Haralda Schumanna zapozna się z 
szeregiem innych, równie trudnych i uzasadnionych pytań związanych z globalizacją. Oto na 
przykład każdego roku ubywa w przemyśle 10 000 miejsc pracy. Rozpowszechniane przez 
ekonomistów i polityków wyjaśnienia tego upadku zbiegają się wszystkie w jednym słowie: 
globalizacja. Komunikacja oparta na podstawach high technology, niskie koszty transportu i nie 
znający granic wolny handel przeobrażają świat w jeden rynek. Następstwem ma być nieubła
gana, globalna konkurencja, także na rynku pracy. Autorzy przypominają, że proletariusze 
wszystkich krajów konkurują obecnie ze sobą o pracę, dostępną jeszcze w globalnie zorganizo
wanej produkcji. Proces ten rozsadza reguły narodowych niegdyś gospodarek. Przyspiesza on 
do absurdalnego tempa wprowadzanie technicznych unowocześnień i racjonalizacji. Wydajność 
rośnie szybciej aniżeli całościowy wynik gospodarczy. Zjawisko to rodzi tak zwany jobless 
growth, a więc wzrost, który nie tworzy dodatkowych miejsc pracy. Dla inwestorów i mene
dżerów koncernów obietnica dobrobytu zrodzonego przez wolny handel ma szanse spełnienia. 
Ale pozostaje ona bez pokrycia dla urzędników i robotników, nie wspominając już o rosnącej 
armii bezrobotnych. Rzekomy postęp obraca się w swoje przeciwieństwo. W efekcie z globali
zacji korzystają właściciele kapitału i wysoko wykwalifikowani specjaliści ekonomii kosztem 
pozostałej ludności, gromadząc i konsumując coraz większą część globalnie wygospodarowanego 
-  i rosnącego — dobrobytu. W konfliktach towarzyszących ekonomicznemu wzrostowi świata 
kryje się po prostu walka o dystrybucję, tak dawna jak sam kapitalizm.

Zamachem na demokrację okazuje się -  omawiany w niniejszej książce -  proces podda
wania się polityki reżimowi rynków finansowych. Autorzy podkreślają, że chociaż każdy 
obywatel nadal zachowuje swój głos, a politycy nadal zabiegać muszą o wyważenie interesów 
wszystkich warstw społecznych, aby zdobywać poparcie większości, to jednak po wyborach 
decydujące znaczenie ma tak zwane „monetarne prawo głosu” Menedżerowie pieniędzy 
dysponująsiłą, dzięki której mogą w dziedzinie osiągnięć socjalnych zakwestionować wszystko, 
co mozolnie zdobyte zostało podczas stu lat walki klasowej i polityki reform. Jest przy tym 
swoistą ironią losu, że to bezapelacyjny sukces socjaldemokratycznego okiełznania kapitału 
stanowi obecnie napędową siłę globalnej eksplozji kapitalizmu. Dopiero stałe podwyżki płac i 
osłona socjalna ze strony państwa pozwoliły na powstanie w minionych pięćdziesięciu latach 
owego społeczeństwa klasy średniej, którego oszczędnościami operują teraz rynki finansowe. 
Nigdy w dziejach nie było na raz tak dużej liczby ludzi dysponujących dochodami znacznie 
przekraczającymi wydatki na bieżące potrzeby życiowe. To oni właśnie swoimi oszczędnościami 
dostarczają firmom ubezpieczeniowym, bankom i funduszom powierniczym siły do frontalnego 
ataku na związki zawodowe i państwo socjalne. Wystarczy jeszcze przypomnieć, że zbyt często 
wymuszona redukcja budżetu degraduje polityków do roli zarządców niedoborów, którzy 
powołują się na wyższe moce ekonomicznego postępu, nie biorą odpowiedzialności za rosnącą 
biedę, co podważa z kolei podstawy demokratycznego państwa. Chroniczne problemy finansowe 
są wszelako tylko jednym  z wielu symptomów upadku polityki.

Wobec powyższych trudności fundamentalnym zadaniem na przyszłość jest zatem 
odzyskanie zdolności politycznego działania oraz przywrócenie prymatu polityki nad gospo
darką. Już dzisiaj można bowiem przewidzieć, że dotychczasowego kursu nie da się na dłuższą 
metę utrzymać. Ślepe poddanie się pod dyktat rynku światowego r dzi społeczeństwa
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dobrobytu nieodwracalnie do rozbicia struktur socjalnych, od których funkcjonowania są uzależ
nione. Na pytanie, co począć z potencjałem destrukcji, jakim owocuje niezadowolenie ludzi 
zdeklasowanych i zmarginalizowanych, rynki i działający na nich giganci biznesu nie mają 
odpowiedzi. Nieodzowna kontrstrategia nasuwa się niemalże sama: międzynarodowa współpraca. 
Zaangażowani naukowcy, ekolodzy i politycy domagają się od dawna ścisłego sprzężenia 
wszelkich polityk narodowych ponad granicami kraju. I rzeczywiście, zwłaszcza bogate kraje 
uprzemysłowione bardzo zintensyfikowały swoją współpracę podczas minionych dziesięciu lat. 
Czy świat zatem zbliża się ku otwartej współpracy na rzecz ratowania stabilności społecznej? 
Zdaniem Autorów książki Pułapka globalizacji. Atak na demokrację i dobrobyt najdonioślejszym 
zadaniem demokratycznych polityków u progu następnego stulecia będzie przywrócenie państwa 
państwu i prymatu polityki nad gospodarką. Jeżeli tak się nie stanie, to dramatycznie przyspie
szone scalanie ludzkości przez technikę i handel obróci się już wkrótce w swoje przeciwieństwo 
i doprowadzi do globalnego spięcia

Ks. Ireneusz Stolarczyk

*  *  *

Zygmunt B a u m a n ,  Globalizacja, Warszawa: PIW 2000, s. 158.

Niewielka książeczka Globalizacja znanego socjologa Zygmunta Baumana jest kolejną 
próbą interpretacji fenomenu globalnych przemian. Oryginalność tej publikacji polega na tym, 
że Autor opisuje proces globalizacji odwołując się do tez klasycznej socjologii; zaprasza do 
refleksji na temat globalizacji proponując, by uczynić to przy pomocy znanych tez, wypraco
wanych przez socjologię. Pozwoli to Czytelnikom -  szczególnie tym, którzy zgłębili naukę o 
społeczeństwie -  dostrzec i zinterpretować charakter globalnych przemian w oparciu o 
dotychczasową wiedzę o społeczeństwie. Autor jest świadomy, że opracowanie pojawia się w 
czasie, w którym pojęcie „globalizacji” pojawia się na ustach wszystkich, stając się sloganem 
współczesności, niekiedy nawet magiczną formułą, otwierającą bramy wszystkich tajemnic 
teraźniejszości i przyszłości.

Mówiąc o globalizacji można mówić dzisiaj o „końcu geografii” . Odległości nie m ająjuż 
większego znaczenia, a koncepcję granicy geofizycznej w „realnych warunkach” coraz trudniej 
utrzymać. Nagle staje się jasne, że podziały w obrębie kontynentów i całego globu wynikały z 
odległości, które niegdyś wydawały się obezwładniająco rzeczywiste z powodu prymitywnych 
środków transportu i niedogodności związanych z podróżą. Wszyscy uważają „globalizację” za 
nieunikniony los świata, a także za nieodwracalny proces, który dotyczy każdego z nas w takim 
samym stopniu i w ten sam sposób. Autor zauważa, że jesteśmy „globalizowani”, a bycie 
„globalizowanym” znaczy niemal to samo dla wszystkich, których ten proces dotyka. Skutki, 
jakie pociąga za sobąten nowy stan rzeczy by wajądiametralnie różne. Niektórzy stająsię ludźmi 
w pełni „globalnymi”, podczas gdy inni tkwią w swej „lokalności” , co w świecie, w którym 
„ludzie globalni” nadają ton i ustalają reguły gry, nie jest położeniem przyjemnym ani nawet 
znośnym. W zglobalizowanym świecie lokalność jest oznaką społecznego upośledzenia i 
degradacji. Lokalność coraz bardziej zdaje się na sensotwórcze i interpretacyjne działania, nad 
którymi nie ma kontroli. Centra wytwarzania znaczeń i wartości są dzisiaj eksterytorialne i 
wyzwolone z więzów, które narzuca lokalność. W tym sensie globalizacja jest inną nazwą 
„nowego nieporządku świata”

Napięcie pomiędzy lokalnością a globalnością jest charakterystyczne dla współczesnych 
przemian społecznych. Jest to skutek rozwoju środków, dzięki którym konflikty, przymierza, boje 
i dyskusje zyskały o wiele szerszy wymiar, a sprawiedliwość zaczęła sięgać o wiele dalej niż 
wzrok i ramię człowieka. Globalny wymiar społecznych przemian jest czymś tak nowym dla 
socjologii, że ta ma trudność w opisie i interpretacji zjawisk społecznych w tak szerokiej skali.


